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Wiec nauczycielski.
W niedzielę, 14. stycznia b. r., odbył się 

we Lwowie olbrzymi wiec nauczycielski. 
Sppcyalnymi pociągami przybyło nań ty­
siące uczestników. Była to dem onstracya 
z pro testem  wobec sejmu, obradującego 
właśnie w tym czasie, przeciw dalszemu 
krzywdzeniu nauczycieli ludowych. Wiec 
uda ł  się w zupełności, bo udać się musiał. 
Nie rozkosz to sprawiła, lecz nędza, te rro r  
przełożonych, wyrafinowany system gnio­
tącego bezprawia. Dusza nauczycielstwa 
musiała spłynąć w potężny głos protestu , 
poznać ogrom własnej siły, skupić się do 
walki z ciemięzcami.

Wiec jednak , choćby najpotężniejszy, 
je s t  tylko słomianym ogniem, jeżeli się 
nie oprze na potężnej organizacyi, k tóra  
je s t  zdolną zmieść z horyzontu polity­
cznego wrogów oświaty i faryzeuszów, 
udających dla niej życzliwość. Uchwały 
wiecu musi poprzeć groźna dla wsteczni­
ków p o l i t y c z n a  o r g a n i z a c y a  n a ­
u c z y c i e l s t w a .  Inaczej na wiece „szkoda 
czasu i a t ła su “ . Do czczych demonstracyi 
przywykną satrapi i przejdą nad niemi do 
porządku dziennego...

A takiej właśnie organizacyi brak n a u ­
czycielstwu. Gdy się zaczęła tworzyć, roz­
bił ja  krakowski „Związek" swoją apoli­
tyczną organizacyą, ograniczającą działal­
ność nauczycielstwa tylko do spraw  za­
wodowych. Z taką organizacyą, rzucającą 
blagierskie hasła, na  teraz niemożliwe do 
spełnienia, przez nie ją trzącą  i ogłupiającą I 
nauczycieli n ieuświadomionych, głównie 
naiwnych młodzieńców, władze zaprawdę 
nie potrzebują  się liczyć Okazują to przy 
każdej sposobności, czego dowodem  ogło­
szenie tuż przed samym wiecem sp raw o ­
zdania, odraczającego regulacyę płac, co 
wobec niewymownej nędzy emerytów da­
wnego stylu, wdów i sierót po nauczy­
cielach ludowych, oraz najbardziej upo ­
śledzonego nauczycielstwa kl. IV. nosi na 
sobie wszelkie znam iona prowokacyi.

Ponieważ miniony, bądź co bądź po­
tężny wiec nauczycielski, nie m a za sobą 
własnej, równie potężnej organizacyi p o ­
litycznej, więc też jego skutek nie dopisze 
zamiarom. Sejm odpowie nań  — na  te ­
raz, praw dopodobnie  tylko —  rzuceniem 
jałmużny! T aka  jednak  odpraw a wywoła 
w najbliższym czasie odw et rozpaczy,

o wprost groźnych następstw ach , przed- 
czem przestrzegamy decydujące czynniki.

Projekt polepszenia bytu nauczycieli 
ludowych.

Wydział krajowy przedłożył na  pierw­
sze posiedzenie se |m u następujące sp ra­
wozdanie z obliczeniem efektu finansowego 
niektórych sposobów polepszenia bytu n a ­
uczycieli szkół ludowych, oraz emerytów, 
wdów i sierót po tych nauczycielach.

„Wysoki Sejmie! W załatwieniu sp ra ­
wozdania komisyi szkolnej o petycyaeh, 
wniesionych przez komitet wykonawczy 
krajowego wiecu nauczycielstwa ludo­
wego z r. 1907 wraz z zawodowemi to ­
warzystwami nauczycielskiemi w Galicyi, 
powziął Sejm na  posiedzeniu 5. paź­
dziernika 1910 następu jącą  uchwałę:

„Sejm wzywa radę  szkolną krajową, 
aby na  następną sesyę sejmową przedło­
żyła Sejmowi obliczenia, jakie obciążenie 
dla skarbu krajowego pociągnęłoby zró- 
wnanie^ płac nauczycielskich z poborami 
urzędników  państw ow ych 4-ech najniż­
szych r a n g , zniesienie czwartej klasy 
płac, popraw a przez podwyższenie do­
datków 5-letnich, regulacya płac nauczy­
cieli szkół wydziałowych i dopełniających 
kursów rolniczych, podwyższenie pensyi 
wdów  i sierót po nauczycielach, zrów­
nanie płac nauczycieli, którzy przeszli na 
em eryturę przed r. 1907 z em eryturam i 
wedle obecnie obowiązującej ustawy".

Dopiero w dniu 24. grudnia 1911 
otrzymał Wydział krajowy, pismo rady 
szkolnej z obliczeniem żądanego przez 
Sejm efektu finansowego niektórych spo­
sobów polepszenia bytu nauczycieli lu ­
dowych, oraz emerytów, wdów i sierót.

Pismo rady szkolnej zawiera n a s tę ­
pujące szczegóły:

1) Obliczenie wydatku, jaki pociągnę­
łoby za sobą zrównanie płac nauczyciel­
skich z poboram i urzędników  p ań s tw o ­
wych 4-ech najniższych rang.

R a d a  szkolna wzięła przytem za pod­
stawę podział nauczycieli, jak  gdyby po 
v5 wszystkich obecnie systemizowanych 
posad miało przypaść na VIII., IX, i X. 
a 2/5 na XI. klasę rangi, względnie po 
v6 na VIII i IX. a po 2/e lia V- i XI. 
klasę rangi.

W  pierwszym przypadku nadwyżka 
wynosiłaby 12,150.223 k o r . ,  w drugim 
11,836.683 kor.

R ada  szkolna zdaje sobie przytem 
dobrze sprawę, że w razie, gdyby taka 
regulacya płac istotnie doszła do skutku, 
zaliczenie nauczycieli do poszczególnych

kategoryi płac (rang) musiałoby się d o ­
konać przedewszystkiem według lat służby, 
zauważa jednak, że zestawienie takiego 
opera tu  wymagałoby obliczeń co do k a ­
żdej stałej siły nauczycielskiej z osobna, 
co na  razie dla przedwstępnych informa- 
cyi, jakich żąda rezolucya sejm owa z 15. 
października J910, wydaje się zbytecznem.

2) Zniesienie IV. klasy płac pociągnę­
łoby za sobą wydatek 2 558.530 kor.

3) Podwyższenie dodatków  pięcio­
letnich w myśl petycyi krajowego komi­
tetu wykonawczego wiecu nauczycielstwa 
ludowego i innych organizacyi zaw odo­
wych, tak, aby było 5 dodatków  po 200 
kor., wyniosłoby 956 250 kor. przyczem 
liczono te dodatki, jak  dotychczas, od 
pierwszej stałej noininacyi, gdyż przyję­
cie za podstawę dnia uzyskania paten tu  
kwalifikacyjnego wymagałoby również obli­
czeń indywidualnych, a więc całego ap a ­
ra tu  statystycznego. Gdyby zaś pozosta­
wić obecnie istniejący dodatek szósty po 
200 kor., co ze wszeebmiar dla zatrzy­
mania wypróbowanych sił R ada  szkolna 
zaleca, w y d a t e k  ów zwiększyłby się 
o 35.000 koron.

4) Zrównanie poborów  emerytalnych 
nauczycieli, którzy przeszli na  emeryturę 
przed wejściem w życie ustaw y z r. 1907 
z emeryturami wedle obowiązującej ustawy, 
pociągnęłoby za sobą wydatek wyższy
0 204- 628 kor. 8 gr.

5) Podwyższenie pensy! wdowich i za­
opatrzeń  sierocych, którego rozmiarów 
bliżej nie określono w rezolucyi sejmo­
wej, obliczono podług dwu a lternatyw :

Podwyższenie o 10 prc. wyniosłoby 
kwotę 35 263 kor. 29 gr.

Podwyższenie o 25 prc. wyniosłoby 
kwotę 88.158 kor. 23 gr.

6) Obliczeń co do regulacyi płac n a ­
uczycieli szkół wydziałowych i dopełn ia­
jących kursów  rolniczych R a d a  szkolna 
nie zarządziła, ponieważ tak ogólnikowe 
dezyderaty nie dają podstawy do kon­
kretnych kalkulacyi, wciągnęła jednak  
wszystkich tych nauczycieli w obliczenie 
nadwyżki, wynikającej z ewentualnego pod­
wyższenia dodatków  pięcioletnich, przez 
co byt ich (ponieważ są to w przecięciu 
starsi nauczyciele) znacznie by się p o ­
prawił.

W obec panujących obecnie Stosunków 
drożyźnianych i akcyi podjętej przez p a ń ­
stwo, celem polepszenia bytu urzędników
1 nauczycieli państwowych, R ada  szkolna 
ze swej strony oświadcza się jak  najgo­
ręcej za popraw ą bytu nauczycieli szkół 
ludowych i gotow a je s t  zaproponow ać 
Wydziałowi krajowem u zmianę przepi­
sów , okręślających pobory nauczycieli,
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w swem  sprawozdaniu, że w szerokich 
kołach nauczycielstwa ludowego istnieją 
daleko idące żądania, których spełnieniu 
w całości na długi jeszcze szereg lat 
stan finansów krajowych będzie s ta ł na 
przeszkodzie. Dokładne obliczenie cyfro­
we, ile kosztowałoby spełnienie wszyst­
kich postulatów  nauczycielskich, zdołają — 
zdaniem komisyi — niewątpliwie przeko­
nać poważne szeregi nauczycielstwa, że 
tylko częściowe ich spełnienie leży w mocy 
reprezentacyi kraju.

Obliczenia, dokonane przez R adę szkol, 
wykazują, że s p e ł n i e n i e  w s z y s t ­
k i c h  p o s t u l a t ó w  n a u c z y c i e l -  
s k i c h  w y m a g a ł o b y  p o d w y ż s z e ­
n i a  w y d a t k ó w  b u d ż e t u  f u n d u ­
s z u  s z k o l n e g o  k r a j o w e g o  o o l ­
b r z y m i ą  s u m ę  r o c z n ą  13.439.259 
koron, nie licząc dalszej zwyżki wydatków, 
spowodowanej norm alnym , corocznym 
wzrostem w wyższym procencie b u d ż e ­
tów funduszu szkoinego krajowego, oraz 
funduszu emerytalnego.

T e  cyfry nie wymagają, zdaniem Wy­
działu krajowego, bliższego uzasadnienia, 
a stw ierdzają  tylko dowodnie, iż spełnie­
nie wszystkich postu la tów  nauczycielstwa 
ludowego je s t  z góry wykluczone, gdyż 
musiałoby to pociągnąć za sobą podwyż­
szenie o 50% krajowych dodatków do 
podatków  bezpośrednich. Sam o zatem 
nauczycielstwo po głębszej rozwadze musi 
przyjść do tego przekonania, iż w tych 
w arunkach Spełnienie wszystkich ich po­
stu latów  je s t  niewykonalne.

Wydział krajowy uznaje w całej pełni, 
iż wobec w arunków  życiowych w kraju 
obecnie istniejących, należy wziąć pod 
rozwagę kwestyę poprawy stosunków 
materyalnych nauczycielstwa; z uwagi 
jednak  na to, że przedłożone przez R a ­
dę szkolną spraw ozdanie  zawiera bardzo 
obszerny m ateryał statystycznej przeważnie 
natury, zaś każda reform a liczyć się musi 
ze środkami finansowymi kraju, należy 
oczekiwać wprzód na  zasilenie skarbu 
krajowego nowemi źródłami dochodów, 
co w najkorzystniejszych warunkach  d o ­
piero w jesieni r. 1912 będzie mogło nastąpić

Wydział krajowy liczyć się zresztą m u­
siał z intencyą komisyi szkolnej, która 
w powołanem  powyżej swem sp raw o ­
zdaniu wyraziła również zapatrywanie, że 
o d a l s z e j  a k c y i  n a  p o l u  u r e g u l o ­
w a n i a  p ł a c  n a u c z y c i e l s k i c h  p o ­
m y ś l e ć  w y p a d n i e  w c h w i l i ,  g d y  
k r a j  z n a j d z i e  s i ę  w l e p s z e  m p o ­
ł o ż e n i u  f i n a n s o w e  m.

Komisya szkolna w sprawozdaniu swem 
podniosła zresztą, że obliczenia, jakie 
obciążenie regulacya płac nauczycielskich 
dla budżetu  krajowego za sobą pociągnie, 
Dędzie w przyszłości dla Sejmu drogo­
wskazem, jaką  drogą iść należy, zaś po­
łożenie finansowe kraju w latach przysz­
łych zadecydować ma, które  z tych po­
stulatów będą mogły być urzeczywist­
nione.

W obec tego zatem, że Wysoki Sejm, 
przyjmując sprawozdanie  komisyi do wia­
domości. tem samem zastrzegł sobie wy­
raźnie inicyatywę w dalszej akcyi poprawy 
bytu naucżycieli, Wydział krajowy nie 
może na razie przedłożyć' Wysokiemu 
Sejmowi szczegółowych wniosków, ale 
pozostawić musi sam em u Sejmowi decy- 

w jakim kierunku i w jakich rozm ia­
rach p rzeprow adzona być ma regulacya 
płac nauczycielskich.

Na podstawie powyższego spraw ozdania  
Wydział krajowy wnosi:

„Wysoki Sejm raczy uchwalić : Sejm
przyjmuje do wiadomości sprawozdanie  
Wydziału krajowego z obliczeniem efektu 
finansowego niektórych sposobów  polep­
szenia bytu nauczycieli szkół ludowych, 
oraz emerytów, wdów i sierót po tych 
nauczycielach0.

Co chcą dać nauczycielom ludowym?
Z wyżej przytoczonego spraw ozdania  wy­

działu krajowego, przedłożonego sejmowi, 
wynika:

1. iż wydział krajowy w porozumieniu 
z radą  szkolną krajową w tym roku wo- 
góle nie myśli o przeprowadzeniu  regu- 
lacyi -- lecz ją  chce odłożyć aż do czasu

jeżeli Wydział krajowy wskaże jej gra­
nicę zwiększonego wydatku, który ze 
względu na  budżet krajowy je s t  możliwy

Jeżeli zrównanie wszystkich nauczycieli 
co do płacy zasadniczej nie da się p rze­
prowadzić, to w każdym razie reforma, 
zdaniem Rady szkolnej, powinna iść 
w kierunku, który iuż dotychczas przy 
zmianach artykułu 11. ustawy się zazna­
czył, a mianowicie w kierunku zbliżenia 
ku sobie płac zasadniczych.

Środkiem, prowadzącym do tego celu, 
byłoby zniesienie IV. klasy płac i p rze ­
niesienie wszystkich nauczycieli z tej klasy 
do III.

W związku z tem należałoby też, zda­
niem rady szkolnej, podnieść dodatki 
pięcioletnie wszystkich nauczycieli w sp o ­
sób wskazany powyżej (nie znosząc j e ­
dnak dodatku VI), przez co nauczyciele, 
zaliczeni obecnie do III, 11, i I. klasy płac 
nauczycielskich, oraz nauczyciele szkół 
wydziałowych, doznaliby również pewnego 
polepszenia bytu.

Dla nauczycieli II. klasy możnaby nadto 
stworzyć pew ne polepszenie bytu  przez 
to, że kiedy obecnie do najwyższego 
i średniego stopnia płacy posuw a się 
tylko po lji ogółu nauczycieli tej klasy, 
reszta zaś, t. j. połowa, pobiera  najniższy 
stopień płacy, nastąpiłaby ta  zmiana, iż 
do każdego s topnia płacy zaliczałaby się 
*/8 część nauczycieli tej klasy.

W skutek tego wydatek zwiększyłby się 
o kwotę 33.000 kor.

P rzedkładając  Sejmowi powyższe obli­
czenia efektu finansowego, połączonego 
z popraw ą bytu nauczycielstwa ludowego, 
o raz  emerytów, wdów i sierót, wykonuje 
wydział krajowy polecenie Sejmu, który 
wezwał radę  szkolną krajową jedynie do 
przedłożenia  obliczeń wyżej wyszczegól­
nionych.

W ykonując to polecenie Sejmu liczyć 
się musiał Wydział krajowy zarazem z in ­
tencyą komisyi szkolnej, wyrażoną w jej 
spraw ozdaniu  z dnia 18. lutego 1910, na 
podstawie którego powziął Sejm swą 
uchwałę.

Komisya szkolna podniosła mianowicie

Encyklopedya prawa.
(Ciąg dalszy).

IV.) Gwałt publiczny"’ z § 83. przez 
gwałtowne najście na cudze dobra nie­
ruchome.

Gdy kto z pominięciem zwierzchności, 
1) spokojne posiadanie” gruntu  i ziemi 
z dobraniem sobie więcej ludzi gwałto- 
w nem  najściem narusza , 2) albo kiedy 
kto, chociaż bez pomocników na dom, 
lub pomieszkanie drugiego .zbrojno n a ­
pada  i tam że na  osobie tegoż, na do­
mownikach jego, lub ;n a  mieniu i rze ­
czach gwałt wyrządza, czy to dla (od­
nosi się dalsza część tego zdania tak do 
1. jak  i 2. ustępu) pomszczenia się za 
m niem aną krzywdę, czy dla osiągnięcia 
roszczonych praw, czy dla wymuszenia 
na kim jakiej obietnicy, lub jakiego środka 
dowodowego, czy też ^ la^dogodzenia  nie­
nawiści.

Definicya tego gwałtu publicznego roz­
różnia dwie zbrodnie, to je s t  w ustępie
1) najście na  grunt, tak zwane na rusze­

nie miru krajowego, a w ustępie 2) n a j­
ście na dom, tak zwane naruszenie miru 
domowego.

Nie wymaga się od istoty tej zbrodni 
poprzedniej zmowy kilku osób. Jeżeli j e ­
dnak zm owa nastąpiła, natenczas także 
wspólnicy, którzy dopiero w toku najścia 
do takiego się przyłączyli, odpow iadają  
za wykonanie działania wspólnie p o s tan o ­
wionego.

Najście, by być „gw ałtow nem 11, nie wy­
maga koniecznie fizycznego zwalczenia, 
ani gwałtownego usuwania przeszkody, 
je s t  ono niem już wtedy, jeżeli większa 
ilość osób bezwiednie na obcym gruncie 
tak postępuje, iż opór uprawnionego, 
byłby daremnym.

Za „wdarcie się“ uważać należy także 
wymuszenie w stępu pęzez obleganie i od­
grażanie, a do pojęcia najścia  zbrojnego 
wystarcza posiadanie kija.

Domownikami są wszyscy, którym wła­
ściciel domu, względnie mieszkania, udzie­
lił opieki swojego domu, a zatem i przy­
godni goście.

Stajnia i podw órze są również pod 
opieką p raw a  domowego.

Jeżeli kto n. p. ze złości, lub ze zem ­
sty wbrew woli właściciela wpada do 
cudzego mieszkania z kijem w ręku i tam  
uderzy czy to właściciela, czy jego d o ­
mownika tym kijem, lub tym kijem n. p. 
rozbije m u szklanki, lustra  lub i t .p ., po ­
pełnia zbrodnię gwałtu publicznego przez 
naruszenie  m iru domowego.

Do popełnienia tej zbrodni nie wy­
m aga się, aby drzwi dom u były zam ­
knięte i przez sprawcę przemocą wyważone, 
wystarczy, jeżeli właściciel mieszkania 
zakaże m u wejść do mieszkania, a on 
mimo tego wejdzie n p, z kijem w ręku 
i kijem tym czy kogo czynnie znieważa, 
czy niszczy jego rzeczy.

(Kara na głównych spraw ców  od 
1 roku do 5 lat ciężkiego więzienia, na  
pomocników 6 miesięcy do 1 roku. Za 
pomocników uważać należy te osoby, 
które się tylko dały użyć za narzędzie 
spraw ców  głównych).

V. Gwałt publiczny przez złośliwe uszko-
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sanacyi finansów krajowych, co ma n a ­
stąpić najwcześniej z końcem r. 1912, 
więc regulacya weszłaby w życie na j­
wcześniej w r. 1913.

2. że zrównanie płac nauczycieli lu­
dowych z poborami urzędników państwo 
wych od XI. do VIII. rangi nie ma naj­
mniejszych widoków przejścia, więc akcya 
krakowskiego „Związku" zrobiła zupełne 
fiasco, a zaszkodziła postu la tom  możli­
wym do przeprowadzenia, bo rozbiła co 
do nich jednomyślność akcyi;

3. że w przyszłości regulacya płac bę­
dzie posłępowała od dołu (całkiem słusz­
nie!), więc najpierw zostanie zniesioną 
osławiona IV. klasa płac nauczycielskich;

4. że je s t  zamiar podwyższenia wszyst­
kich 6. pięcioleci do 200 kor. rocznie;

5. że niknącej z każdym dniem garstce 
em erytów dawnego stylu polepszą byt 
dopiero wówczas, k i e d y  i c h  j u ż  b r a ­
k n i e ,  więc polepszenie to stanie się bez- 
przedmiotowem;

6. że wdowy i sieroty po nauczycielach 
ludowych mogą się spodziewać po „na­
staniu lepszych czasów" tylko 10 prc. 
podwyżki nędznych zaopatrzeń;
. 7. że niema mowy o stabilizacyi sił 

prowizorycznych z urzędu po ściśle okre­
ślonej ilości lat służby prowizorycznej;

8. że tylko w I. kl., najwięcej uprzywi­
lejowanej, pozostaną  dwa stopnie płac, 
we wszystkich innych będą trzy, z nie­
sprawiedliwym rozd/.iałem;

9. że ze zniesieniem klasy IV. płac n au ­
czycielskich nie je s t  projektowane p osu ­
nięcie obecnej klasy III. do II.

W obec przytoczonych zamiarów czyn­
ników decydujących nauczycielstwo po­
winno rozwinąć najenergiczniejszą akcyę 
w tym kierunku, aby regulacya została 
p rzeprow adzona bezzwłocznie z n a s tęp u ­
jącym, możliwym do przeprowadzenia  p ro ­
gram em :

1. zrównanie emerytów dawnego stylu 
z obecnymi emerytami; polepszenie bytu 
wdów i s ierót po naucz, lud.;

2. zniesienie IV. kl. płac. a posuniecie 
kl. III. do II.,

3.ustanowienie6pięciolecipo200 K kaide.

Zaś celem najbliższej akcyi nauczyciel­
s twa po przeprowadzeniu tych postu la­
tów powinna być jedynie walka o stabi- 
lizacyę z urzędu, bez czego wszystkie p o ­
lepszenia bytu nauczycieli stałych m ają 
tylko problematyczne znaczenie.

Postępując  konsekwentnie tą drogą, 
nauczycielstwo lud. zdobędzie z czasem 
płace urzędników państwowych od XI—VIII. 
rangi, a tymczasem nie będzie cierpiało 
g ło d u !

Wędrowni zastępcy nauczycieli.
Przy sposobności przedłożenia prelimi­

narza  budżetu  funduszu szkolnego kra­
jowego na rok 1912. rada  szkolna kraj. 
zakomunikowała wydziałowi kraj., iż j e ­
dną z przeszkód, tamujących prawidłowy 
rozwój szkolnictwa ludowego w Galicyi, 
są dłuższe nieraz przerwy, na jakie nauka, 
zwłaszcza w szkołach wiejskich, bywa na­
rażoną. Przerwy te wywołuje albo cho­
roba epidemiczna, g rasująca w gminie, 
albo choroba nauczyciela, nie pozwalająca 
mu pełnić obowiązków. Pierwszy powód 
nie da się oczywiście dowolnie usunąć, 
drugiem u złemu można rychło zaradzić 
przez bezzwłoczne zastąpienie nieobecnego 
w szkole nauczyciela inną, odpowiednią 
siłą. Rzecz ta  jednak  — zdaniem rady 
szkolnej krajowej —  przedstaw ia zwykle 
znaczne trudności. Tylko w miastach b o ­
wiem, gdzie je s t  szkół więcej, tudzież 
w miejscowościach, posiadających szkołę
0 kilku siłach, da się zarządzić doraźne 
zastępstwo. Natomiast dla szkół wiej­
skich, zwłaszcza jednoklasowych, wypa­
dek zasłabnięcia nauczyciela staje się 
w pros t  katastrofą; dzieci, pozbawione r a ­
ptem nauki, w której często piękne czy­
niły postępy, w czasie kilkomiesięcznej 
przerwy zapom inają  nabytych wiadomości, 
odwykają od szkoły, a powetowanie  n a ­
stępne wynikłego s tąd  znacznego uszczer­
bku pod względem nauk, uobyczajenia
1 przywrócenia rozluźnionej frekwencyi 
wymaga wiele czasu i mozołu.

R ada  szkolna krajowa podniosła w swem 
piśmie, iż w publicystyce pedagogicznej,

w ustnych rozpraw ach w kołach nauczy­
cielskich, na jednej z ankiet, k tóre  od­
były się w radzie szkolnej krajowej w myśl 
życzenia sejmu, wreszcie w sejmowej ko- 
misyi szkolnej oświadczono się stanowczo 
za ustanowieniem w siedzibie rad szkol­
nych okręgowych odpowiedniej ilości tym ­
czasowych sił nauczycielskich, któryehby 
można w każdym przypadku zachodzącej 
potrzeby użyć do zastąpienia nauczyciela, 
oderwanego na czas dłuższy od pracy 
szkolnej.

Chcąc tę now ą instytucyę należycie wy­
próbow ać pod względem najracyonalniej- 
szego w prow adzeniajej wżycie, postanowiła 
rad a  szkolna kraj. ustanowić na razie po 
dwie siły nauczycielskie w siedzibie 10 rad  
szkolnych okręgowych i w tym celu p re ­
liminowała wydatek w kwocie 30.000 K 
na rok 1912.

Wydział krajowy w zasadzie zgodził się 
n a  powyższą propozycyę rady szkolnej 
kraj. i postanow ił przedłożyć s e j m o w i  
wniosek przyzwolenia na  ten cel żąda­
nego kredytu 30.000 K. Wydział kraj. 
zwrócił zarazem uwagę radzie szkolnej 
k r a j , iż podobne urządzenie istnieje w Dol­
nej Austryi, od r. 1905 i że tam  zastępcze 
siły nauczycielskie us tanaw iane są przy 
pewnej ściśle oznaczonej szkole, z wy- 
raźnem zastrzeżeniem, iż nauczyciele ci 
w braku zajęcia zastępczego, mają w szkole, 
przy której zostali ustanowieni, uczyć ry­
sunków, pisania, śpiewu i gimnastyki. Wy­
dział krajowy zastrzegł w końcu, że obsa­
dzenie- posad zastępczych nauczycieli bę­
dzie mogło nastąpić  dopiero wówczas, 
gdy sejm, uchwalając budżet funduszu 
szkolnego krajowego na rok 1912, ze­
zwoli zarazem na  w prow adzenie  w życie 
nowej instytucyi doraźnych zastępstw  n a ­
uczycielskich.

Nasze uwagi co do tego projektu.
Utworzenie posad  wędrownych nauczy­

cieli do zastępow ania  chorych nauczycieli, 
a zwłaszcza brzemiennych nauczycielek, 
je s t  spraw ą konieczną. Wydział krajowy, 
ani sejm na utrzymanie tych sił nie dadzą  
złamanego halerza, b o  n a u c z y c i e l k i

dzeriie cudzej własności. § 85. Złośliwe 
uszkodzenia cudzej własności są zbro­
dniami gwałtu publicznego w n as tępu ją ­
cych wypadkach:

a) jeżeli szkoda, wynikła ze złośliwości, 
albo zamierzona przez sprawcę, przenosi 
200 koron.

b) bez względu na  w artość szkody, je ­
żeli z czynu sprawcy p o w s t a ć  m o ż e  
niebezpieczeństwo dla życia, zdrowia, ciała 
osób, lub we większej rozciągłości dla 
cudzej własności.

c) bez względu na  w artość szkody, j e ­
żeli złośliwe uszkodzenie popełnionem  zo­
stało na kolejach żelaznych, bez różnicy, 
czy utrzymywanych za pom ocą pary, czy 
innych m otorów, albo na zakładach do 
nich należących, na środkach przewozo­
wych, maszynach, sprzętach, lub na in­
nych przedmiotach, do utrzym ania  ruchu 
służących, na okrętach parowych, maszy­
nach parowych, kotłach parowych, machi­
nach wodnych, mostach, na przyrządach 
w kopalniach, albo też w ogólności wśród 
okoliczności .szczególnie niebezpiecznych.

O d n o ś n i e  d o  u s t ę p u  a) tego prze­
pisu ustawy, należą wszelkie złośliwe uszko­
dzenia cudzej własności, jeśli szkoda stąd 
powstała grzenosi kwotę 200 koron, n. p. 
ktoś, chcąc komu zrobić na złość, nożem 
p okra jem u  meble, ubranie, zniszczy parkan, 
nasypie trucizny na trawę, na której się 
bydło pasie, a bydło wskutek tego padnie, 
aibo kto na pastwisku nasypie ze złośli­
wości drobnych szpilek, które bydło z trawą 
zje, a potem  zachoruje i pada  i t. p. Przez 
złośliwe uszkodzenie, w przeciwstawieniu 
do uszkodzenia swawolnego, rozumieć na­
leży każde uszkodzenie rozmyślne, t. j. 
popełnione ze świadomością bezprawności. 
Wedle orzeczenia sądu najwyższego naw et 
wygnanie bydła na grunt, uwolniony od 
służebności paszy, należy uważać za gwałt 
publiczny z § 85 lit. a. .

O d n o ś n i e  d o  u s t ę p u  b, to wedle 
tego przepisu w artość  zrządzonej szkody 
je s t  obojętną, jak również oboję tną  jes t  
rzeczą, czy z czynu sprawcy powstało nie­
bezpieczeństwo dla życia, zdrowia lub 
cia ła-osób, wystarcza tu zupełnie, jeżeli

z tego takie niebezpieczeństwo powstać 
mogło, chociaż naw et nie powstało. Zbro­
dni tej n. p. staje  się winnym, jeżeli kto 
rzuca ze złości kamieniem do mieszkania, 
rozbijając szybę wartości 10 halerzy, je ­
żeli w izbie tej byli jacy ludzie, albowiem 
już to odłamki szkła, już to sam kamień 
mogły kogo skaleczyć! Chociaż zatem 
w takim wypadku naw et nikt nie został 
zranionym, to mimo tego, kto w tych w a­
runkach kamień choćby mały rzuca do 
mieszkania drugiego, popełnia  zbrodnię 
gwałtu publicznego. Tejże samej zbrodni 
staje się winnym, gdy kto, mając złość do 
kogobądź, rzuca kamieniem do sali przez 
okno, w której tańczy więcej osób.

Zranienie o so b y je s t  rzeczą uboczną przy 
tej zbrodni, tylko wpływa na  wymiar kary.

O d n o ś n i e  d o  u s t ę p u  c, u staw a 
bierze w szczególną opiekę przedmioty 
w tym ustępie wymienione.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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p ł a c ą  p r z e s z ł o  200.000 k o r o n  r o ­
c z n i e  p o d a t k u  m a ł  ż e ń s k i e g o ,  w ła­
śnie na  ten  cel przeznaczonego. Za tę 
kwotę można ustanow ić w każdym okręgu 
szkolnym co najmniej dwie siły wę­
drowne.

R ad a  szkolna krajow a postąpiła  nie­
słusznie i niesprawiedliwie, p roponując 
tylko dla dziesięciu okręgów po dwie siły 
w ędrow ne, bo przez to innym okręgom 
wyrządza krzywdę. Zresztą  siły te będą 
ulokowane nie w okręgach rzeczywiście 
ich potrzebujących, tylko protekcyjnych, 
ku wygodzie inspektorów szkolnych i ich 
pupilków, którzy czem rychlej będą  się 
urlopowali.

Wreszcie wniosek wydziału krajowego, 
aby siły wędrowne w razie braku  zastępstw 
(o to niema obawy!) na prowincyi zaj­
mować w szkołach głównych, w siedzibie 
rady szkol. okr. do nauki śpiewu, rysun­
ków i gimnastyki, je s t  pod względem dy­
daktycznym prawdziwym dziwolągiem, wy­
wołującym uśmiech politowania. Dużo b ę ­
dzie w arta ła  nauka  rysunków, lub innego 
przedm iotu , w szkole głównej, jeżeli jej 
nauczyciel wędrowny będzie udzielał na 
kilka zawodów w jednym  roku szkolnym, 
tylko wtedy, o ile na prowincyi nie bę­
dzie miał zastępstwa.

Jednem  słowem wniosek rady szkol, 
kraj. o nauczycielach zastępczych wę­
drownych, jako połowiczny i m iniatu­
rowy, nie wyda pożądanych skutków —  
będzie tylko krzyczącym dowodem, że ta ­
kich nauczycieli powinno być po kilku 
w każdym powiecie, bo pracy dla nich 
nigdy nie braknie, a ich u trzymanie po­
kryje w zupełności osławiony podatek 
małżeński nauczycielek. Niechaj z niego 
przynajmniej ta  będzie korzyść.

Budowa szkół ludowych.
Wydział krajowy ogłosił następujący ko­

munikat:
„Sejm  przeznaczył w r. 1907 fundusz 

dziesięć u milionów kor. na zasiłki dla 
funduszów szkolnych miejscowych na b u ­
dowę szkół i zgodnie z wnioskami wy­
działu krajowego przeznaczył ten fundusz 
na  budow ę nowych szkół.

F undusz  ten uzyskał wydział krajowy 
drogą pożyczki, przez emisyę 4 prc. obli- 
gacyi dłużnych z 50-letnią amortyzacyą. 
W edług  ówczesnego obliczenia rady szkol­
nej krajowej na budow ę szkół, fundusz 
szkolny krajowy obowiązanym był przy­
czynić się kwotą 22.220.000 kor. Akcyę 
n a  polu budowy szkół ludowych na szer­
szą skalę rozpoczęła  ra d a  szkolna krajowa 
po uchwale sejmowej dopiero w r. 1908, 
a dziś po upływie zaledwie czterech lat 
cały fundusz 10-milionowy został wy­
czerpany.

Z budow ano szkoły w 690 gminach, a na j­
świeższe obliczenia wykazują obecnie, że 
zachodzi jeszcze po trzeba  budowy 2.374 
budynków szkolnych o 5.376 salach n a u ­
kowych kosztem 51,4-45.895 k. Poniew aż 
na  budow ę tych szkół strony konkuren­
cyjne obowiązane są u s taw ą złożyć pre- 
stacyę w sumie 8.389 772 kor., przeto 
okazuje się po trzeba  dostarczenia  z fun­
duszu szkolnego krajowego zasiłków w su­
mie 43,056.123 koron.

T ak  olbrzymie zapotrzebow anie  t łu ­

maczy się tem, że wskutek- wzrostu fre- 
kwencyi dzieci szkolnych, zachodzi p o ­
trzeba stawiania nowych budynków naw et 
w tych gminach, w których szkoły już 
istnieją. Następnie dawniejsze związki 
szkolne muszą być rozdzielane i w wielu 
gmianch należy organizować osobne szkoły.

Wreszcie koszta m ateryału  i robocizny 
w zrasta ją  z każdym^rokiem, a zatem i koszt 
budowy szkoły je s t  dziś znacznie wyższy 
niż był przed kilku laty. i

Nie 'c h c ą c  wstrzymywać dalszej akcyi 
na polu budowy szkół ludowych, pos ta ­
nowił- wydział krajowy przedłożyć sejmowi 
wniosek wyznaczenia dalszej na ten  cel 
dotacyi w wysokości 10 milionów koron 
z pożyczki krajowej, umarzalnej w 50 la­
tach. Fundusz ten wystarczy znów n a  lat 
kilka.

Niezależnie od tego funduszu, w sta ­
wianą będzie, jak dotychczas, corocznie do 
budżetu  funduszu szkolnego krajowego 
kw ota  200.000 K. na rekonstrukcyę i prze­
budow ania  istniejących starych budyn­
ków .szkolnych.

W związku z akcyą budow laną  pozo­
staje kwestya technicznego nadzoru  nad 
budową. W edług ustaw , obowiązek ten 
ciąży na admimstracyi państwowej, lecz 
dotychczas dla braku sił technicznych nie 
je s t  należycie przeprowadzony, ale jed y ­
nie prowizorycznie [p rzez  [zako n trak to w a­
nych nadzorców , technicznych wykony­
wany.

Już w r. 1907 uchwalił sejm rezolucyę, 
wzywającą rząd, aby organizował- techni­
czny nadzór przy władzach szkolnych nad 
budow ą szkół, a ponieważ sp raw a ta  nie 
postąpiła naprzód, Wydział krajowy p o ­
stanowił zaproponow ać sejmowi ponow ne 
wezwanie rządu do natychmiastowego 
zorganizowania tego nadzoru  technicznego. 
Chodzi o to, aby tak przy radzie szkol­
nej krajowej, jako też przy radach szkol­
nych okręgowych, ustanow ione były o so­
bne siły techniczne dla sp raw  budowy 
szkół ludowych".

Uwaga do powyższego komunikatu.
Wielomilionowy fundusz, przeznaczony 

przez sejm na budow ę szkół ludowych, 
przeważnie został zmarnowany. Plany n o r ­
malne budowy s z k ó ł . lud., opracow ane 
przez radę  szkol. kraj. w porozumieniu 
z wydziałem krajowym, są monstrualne, 
obliczone na  największy wyzysk miejsca 
i na jtańszą cenę. Dzięki temu, sala je s t  
c iasna ,,  duszna, wilgotna, z zarodkami 
grzyba, kierownik szkoły otrzymuje na 
mieszkanie prawdziwe klatki, zajmujące 
wraz z sienią nie większą przestrzeń, 
niż klasa. Okna z mieszkania kierownika 
wychodzą z reguły na północ (!), choć nic 
nie stoi na przeszkodzie, aby miały świa­
tło i słońce od wschodu, zachodu, naw et 
południa. Przedsiębiorcy używają m a te ­
ryału najgorszego, przez co budynek je s t  
słaby, wilgotny, zacieka i gnije. Techniczna 
kontrola  przełożonej władzy pociąga za 
sobą tylko ogromne  ̂ wydatki na komisye, 
a .nędznej budowie szkoły nie zapobiega. 
W skutek tego, nauczyciel niejednokrotnie 
wzdycha za s ta rą  szkołą, k tórą ,; jako  r u ­
derę, usunęli, bo now a je s t  gorszą. Jeżeli 
tak dalej pójdzie,- naw et stumilionowy 
fundusz na budow ę szkół nie wystarczy, 
bo po kilku latach „nowe" szkoły trzeba

będzie jako  rudery usuwać, aby w ich 
miejsce postawić jeszcze gorsze.

Tej tandecie, nie mającej przykładu 
w innym kraju koronnym, można zapo- 
biedz tylko przez pozostawienie zupełnej 
swobody w budowie szkół czynnikom lo­
kalnym, mianowicie co do większej po ­
wierzchni sal i mieszkania kierownika, 
oraz co do większej dobroci materyału. 
Gminy chętnie dadzą na szkołę więcej, 
niż z ustawy przypada, jeżeli im władza 
pozwoli wznosić wygodne, obszerne i trwałe 
budynki, a nie ceglane lepianki, chyba 
obliczone tylko na  to, aby najmniej ko­
sztowały, przez co fundusz krajowy na 
nie najmniej wyda. T ak a  gospodarka 
mści się srodze na gminach konkurencyj­
nych i na krajowym funduszu szkolnym. 
T rzeba  więc z nia zerwać i to czem ry­
chlej.

Dwa zdania o regulacyi.
Dla nauczycielstwa ludowego nie są bez 

znaczenia enuncyacye m arszałka kraju i na­
miestnika o regulacyi. To, co mówi m ar­
szałek, uchodzi za opinię większości sej­
mowej, zdanie namiestnika je s t  zapatry­
waniem rządu.

Marszałek przem awiał o regulacyi płac 
w tonie wymijającym, namiestnik żądał 
poprawy bytu w sposób kategoryczny. 
Z tego wynika, iż p. Dobrzyński nie był 
wyrazem własnych przekonań, lecz echem 
Wiednia, który pod wpływem ustawicznych 
skarg głodzonego nauczycielstwa, regula- 
cyę płac polecił mu przeprowadzić. S ta ­
nowisko to tem bardziej uderza, że p. Bo- 
brzyński dawniej, jako w iceprezydent rady 
szkolnej krajowej i jako namiestnik, nigdy 
ani w dziesiątej części o polepszeniu bytu 
nauczycielstwa tak życzliwie się nie wyrażał.

Oto słowa nam iestn ika: „Z gorącym 
apelem zwracam się do sejmu w sprawie 
polepszenia bytu nauczycieli szkół ludo­
wych, którzy z pośród  wszystkich funk- 
cyonaryuszów publicznych, najgorzej płatni, 
cierpią najdotkliwiej pod wpływem p o w ­
szechnej drożyzny. Sejm, m ając w tym 
względzie zastrzeżoną inicyatywę, może 
na  podstawie obliczeń rady szkolnej k ra ­
jowej sformułować w krótkim przeciągu 
czasu postanowienie, które, licząc się ze 
spodziewanym dochodem przy sanacyi 
finansów krajowych, odbije się wdzięcznein 
echem wśród 14-tysięcznej rzeszy nauczy­
cieli ludowych, która, pomijając nieliczne 
rozwichrzone jednostki, je s t  w tym razie 
elementem ciężkiej pracy i publicznego 
spokoju. Nie chcę przypuszczać, by walki 
narodowościowo-polityczne w sejmie, prze­
szkodzić mogły załatwieniu tych spraw  
szkoły ludowej, która  ponad wszelkiemi 
walkami stać powinna". (A może p. na­
miestnik je s t  w duszy przekonany, że walki 
narodowościowe w sejmie w tym roku 
nie dopuszczą do regulacyi i dlatego tak 
słodko przemawia za nauczycielstwem!)

Mowa m arszałka Badeniego, lubo wy­
mijająca, także nie je s t  pozbawiona pewnej 
zalety. Podniósł, iż „spraw a polepszenia 
bytu nauczycieli ludowych winna być prze­
prow adzoną z wielką przezornością, tak, 
by nie wywołała uczucia niesprawiedli­
wości u żadnej z kategoryi nauczycieli 
(całkiem słusznie!), bo to uczucie wy­
tw arza nieraz więcej kwasu i goryczy,
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niż nieziszczenie nadziei co do wyso- 
kości polepszenia płac".

Jeżeli leż słowa hr. Badeniego rnają się 
spełnić, to na teraz tylko nasz program 
regulacyi nadaje  się do przyjęcia, bo usuw a 
nędzę najbiedniejszych, a równocześnie 
polepsza byt wszystkim przez podwyższe­
nie pięcioleci. Zastrzeżenie, iż regulacya 
nie może być uchwaloną bez obmyślenia 
środków pokrycia, je s t  ze stanowiska gos­
podarczego zrozumiałe, atoli przy szcze­
rych chęciach i środki znaleźć się musza.

Zestawiając przemówienie marszałka 
kraju z przemówieniem namiestnika, przy­
chodzimy do przekonania, iż polepszenie 
bytu nauczycielstwa, o ile obaj dygnitarze 
nie grali z góry ułożonej komedyi, obli­
czonej na odroczenie sprawy pod p re te ­
kstem ruskiej obstrukcyi i t. p., p rzeds ta ­
wia się na ogół dość pomyślnie.

Stowarzyszenie apolityczne.
Krakowskie ognisko krajowego „Zwią­

zku naucz. lud .“, zostającego pod nacze l­
nym kierunkiem p. Nowaka, postanowiło 
na walnem zgromadzeniu zapro testow ać 
przeciw wydzieleniu Chełmszczyzny przez 
rząd carski. Był referent, była garść 
uczestników. Skoro jednak miano przy­
stąpić do przedyskutowania sprawy, oświad­
czył przewodniczący, iż ten punkt musi 
odpaść, albowiem krakowska dyrekcya po- 
licyi zabroniła wygłoszenia referatu, wy­
chodząc z założenia, że związek je s t  s to ­
warzyszeniem czysto zawodowem, któ­
rem u nie wolno zajmować się kwestyami 
polityeznemi.

Rozwinęła się tedy dyskusya na te ­
m at — wolno, czy nie wolno policyi za­
bronić referatów o Chełmszczyźnie? P o ­
gadano wiele contra, lecz ostatecznie ze­
branie pogodziło się ze swoim losem. Nikt 
nie żądał, aby pizeciw zarządzeniu poli- 
cyi wnieść rekurs  do wyższej władzy, 
a przynajmniej takiej uchwały nie po­
wzięto. Uchwalono natom iast svziąć udział 
w innym wiecu chełmskim, mającym się 
urządzić w Krakowie.

A przecież wartało  tę spraw ę dokładniej 
wyświetlić. Jeżeli bowiem „Związek" jes t  
rzeczywiście stowarzyszeniem apolitycznem 
i nie ma praw a do urządzania  jakichkol­
wiek zgromadzeń politycznych, choćby 
naw et w spraw ie tak nieszkodliwej dla 
rządu  austryackiego, jak chełmska, w ta ­
kim razie nie ma także praw a wtrącać 
się do wyborów politycznych, czyli pod 
każdym względem jes t  politycznem zerem, 
z którem nikt nie potrzebuje  się liczyć. 
T em  samem nauczycielstwo nie może 
w nim widzieć politycznej organizacyi i tej 
siły, k tó ra  przez oddziaływanie na tok wy­
padków politycznych miała m u zapewnić 
lepszą dolę.

Przykład krakowskiej policyi znajdzie 
niewątpliwie gorliwych naśladowców na 
prowincyi, w c. k. starostach, komisarzach 
i inspektorach  szkolnych. K ażde zgrom a­
dzenie nauczycielskie o ogólniejszym za­
kresie działania, ci panowie będą  rozwią­
zywali, zakazywali odczytów i t. d W  d a ­
nej chwili nastąpi te rro r  polityczny nawet 
w spraw ach  ściśle zawodowych, niemiłych 
sferom rządzącym, bo cóż łatwiej, jak  
uznać odnośne  zgromadzenia za niele­
galne, rzekom o z tego pow odu, iż refe­
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raty dotykają kwestyi politycznych, a do 
nich także sp raw a szkolna bezsprzecznie 
należy.

W obec takiej sytuacyi członkowie „Zwią­
zku" powinni zmienić sta tu t,  w kierunku 
zagw arantow ania  swobody akcyi na polu 
politycznem, co jes t  dopuszczalne w ka- 
żdern państwie konstytucyjnem, lub „Zwią­
zek" rozwiązać, a natom iast  powołać do 
życia inne stowarzyszenie z wyraźnie po­
lityczną marką.

Od daw na pisaliśmy, że „Związek" nie 
je s t  organizacyą, posiadającą swobodę p o ­
lityczną. że tem samem nauczycielstwa 
nie może politycznie zorganizować. S ta tu t  
umyślnie tak układano, aby do tego nie 
doszło i dlatego „Związek11, mimo pozor­
nej opozycyi, cieszy się poparciem w górze. 
T eraz  praw da wyszła na jaw, a in tereso­
wani niechaj sobie czynią, co się im po­
doba !

Koło polskie przeciw typom!
Zaszedł fakt znamienny. Koło polskie 

uchwaliło na jednem  z posiedzeń grudnio­
wych następującą  rezolucyę posła Buzka:

„Koło wita z uznaniem zapowiedzianą 
przez ministerstwo dla Galicyi i przez radę 
szkolną krajową akcyę, celem tworzenia 
w szybszem tempie nowych szkół rolni- 

j czych, przemysłowych i handlowych: stwier­
dza jednakże, że, oprócz tej akcyi, musi 
koło obstawać przy ścisłem wykonaniu 
program u zakładania nowych szkół śre­
dnich, według umowy między rządem, 
a kołem polskiem swego czasu zawartej.

B e z  z n i e s i e n i a  d w u t y p o w o ś c i 
s z k ó ł  l u d o w y c h  i s e m i n a r y ó w  
n a u c z y c i e l s k i c h ,  a d a l e j  b e z  g r u n ­
t o w n e j  r e f o r m y  i n s t r u k c y i  d l a  
s z k ó ł  l u d o w y c h  n i ż s z e  s z k o l n i ­
c t w o  f a c h o w e ,  r o l n i c z o  p r z e m y ­
s ł o w e  i h a n d l o w e ,  n i e  m o ż e  s i ę  
k o r z y s t n i e  r o z w i j a ć . "

W prost wierzyć się nie chce, aby w sw o­
jej większości konserwatywnie usposobione 
koło polskie miało uchwalić podobną  re ­
zolucyę, dobrze wiedząc, iż godzi w osła ­
wiony system Bobrzyńskiego A jednak 
fakt groźny, jakiem je s t  ogłupianie ludu 
przez liche szkoły, wziął górę nad sen ty­
mentem, uporem  i uniżonością wobec na­
miestnika, który swojego czasu dwoma 
typami szkół ^ludowych nieszczęście na 
nasz kraj sprowadził

Lepiej się przyznać, błąd naprawić, ni­
żeli trwać dalej w partyjnem zacietrze­
wieniu. Błąd chwilowy krzywdzone społe­
czeństwo wyrozumie i przebaczy — upór 
trwały, cyniczny, w obronie sprawy nie­
cnej, obdarzy mianem zdrady narodowej.

P. Bobrzyński, jeżeli je s t  przewidującym 
politykiem, powinien z własnej inieyatywy 
przyspieszyć obalenie nieszczęsnego kursu, 
niżeli czekać, aż się to wcześniej, czy p ó ­
źniej, s tanie wbrew jego woli!

Niechaj wybiera Już padły kości!

Postulaty nauczycielek.
W Krakowie odbyło się na dniu 17. 

grudnia z. r. walne zgromadzenie stow. 
nauczycielek, do którego należą nauczy­
cielki krakowskie i z prowincyi. P rzew o­
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dniczyła dyr. Pogonowska. Powzięto je d n o ­
myślnie następujące rezolucye:

I. Wobec niezdrowej w kołach nauczy­
cielskich agitacyi, usiłującej w ostatnich 
czasach wprowadzić rozdwojenie między 
nauczycielki a nauczycieli, Walne zebranie 
Stow. nauczycielek zaznacza w sposób s ta ­
nowczy potrzebę u trzymania solidarności 
i łączności całego nauczycielstwa w kraju 
we wszystkich sprawach, dotyczących s to ­
sunków służbowych nauczycielskich i po­
stanawia rozwinąć jak  najenergiczniejszą 
akcyę w celu utrzymania i utrwalenia tej 
solidarności.

II. Walne zgromadzenie wzywa wydział, 
aby tak, jak  dotąd, stojąc przy spraw ie­
dliwej zasadzie równouprawnienia , wszel­
kimi służącymi sobie środkami bronił prawa 
w szkołach żeńskich wszelkich kategoryi 
zajmowania stałych stanowisk nauczycie­
lek, kierowniczek i dyrektorek, tak, jak to 
prawo przysługuje nauczycielom w szko­
łach męskich. Również Stowarzyszenie 
stać będzie na straży praw, posiadanych 
do równej z nauczycielami płacy wobec 
równych wymagań uzdolnienia i równych 
obowiązków.

III. W alne zgromadzenie przyjmuje 
z uznaniem do zatwierdzającej w iadom o­
ści dotychczasową działalność wydziału 
w sprawie obrony zagrożonych praw na­
uczycielek przez zwrócenie się do c. k. 
rady szkolnej krajowej z przedstawieniem 
w wyczerpującym momoryale n iespraw ie­
dliwego i krzywdzącego pomijania nauczy­
cielek przy awansie na stanowiska kiero­
wniczek i dyrektorek.

IV. Walne zgromadzenie uchwala przy 
zamierzonej przez wysoki sejm krajowy 
regulacyi płac nauczycielskich domagać 
się energicznie uregulowania poborów 
wszystkich dawnych emerytów, emerytek, 
wdów i sierót po nauczycielach i wzywa 
wydział, aby w danej chwili wdrożył o d ­
powiednią akcyę.

V. W alne zgromadzenie upoważnia  wy­
dział do podjęcia stanowczej akcyi o do ­
puszczenie nauczycielek na kursa przemy­
słowe, urządzane co roku dla nauczycieli 
we Lwowie, ewentualnie w Krakowie, a to 
w tym celu, aby nauczycielki po uzupeł­
nieniu odpowiedniej kwalifikacyi miały 
prawo zajmowania stanowisk kierowniczek 
i nauczycielek w szkołach przemysłowych 
uzupełniających dla dziewcząt tak, jak to 
prawo przysługuje nauczycielom w szko­
łach męskich, zarówno pod względem obo­
wiązków, jak  i płacy. Celem skutecznego 
przeprowadzenia  wymienionych postulatów 
walne zgromadzenie wybrało jednomyślnie 
delegatkami pp. Pogonowską, Barańską , 
Swobodównę, Tęczarównę, Przesmycką, 
powierzyło im z całem zaufaniem dalszą 
akcyę i upoważniło do użycia wszelkich 
środków, które za wskazane uznają, aż do 
osiągnięcia celu, jakim je s t  zawarowanie 
nauczycielkom należnych im praw.

Z powyższych rezolucyi zasługuje na 
szczególne wyróżnienie IV., dotycząca p o- 
1 e p s z. e n i a b y t u  d a w n y c h  e me r y- 
t ó w ,  emerytek, wdów i s ierót po nauczy­
cielach ludowych. Z kilkudziesięciu powia­
towych wieców nauczycielskich ani jeden  
nie ujął się za niesłychaną krzywdą tych 

| biedaków, którzy już z braku sił swoich 
praw nie mogą dochodzić. Dopiero Stowa- 

| rzyszenie nauczycielek zajęło w tej sprar
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wie uczciwe stanowisko. Nie dom aga się 
p ensji  złotokołnierzowców dla nauczj,cieli 
czynnych, kwestyę polepszenia bytu obe­
cnie służących wogóle pomija, a energi­
cznie żąda usunięcia krzywdy najbiedniej­
szych, najwięcej upośledzonych. Cześć za­
cnym nauczycielkom!

1 Jarosław ia Przy ostatnich wyborach do rady 
miejskiej nie przeszedł ani jeden nauczyciel ludo­
wy. Ze szkół średnich został wybrany tylko dyre­
ktor gimnazyalny, p Rychlik, poseł do rady pań­
stwa. Fakt ten świadczy smutno o znaczeniu i wpły­
wach nauczycielstwa jarosławskiego.

Z Podgórza. P. insp. Udziela uznał w swojem 
sprawozdaniu, przedłożonem radzie szkolnej kraj., 
iż tutejsza szkoła wydziałowa męska potrzebuje ce­
lem uzmysłowienia nauki skioptykonu, do rzucania 
obrazów świetlnych. Przyjęto w radzie szkolnej kraj. 
fakt ten do miłej wiadomości, bo na sprawienie 
rzeczonego skioptykonu nadeszła asygnata w kwo­
cie 17B koron. Cóż się jednak stało? P. Udziela 
odstąpił szkole wydz. za 150 kor. swój stary skiop- 
tykon, może otrzymany w prezencie obok sławnego 
aparatu fotograficznego, wręczonego mu niegdyś 
uroczyście na konferencyi okręgowej, a  resztę wy­
dano na reparacyę. Jak się na tę sprawę zapatruje 
rada szkolna krajowa? Jeżeli ją  uznaje jako „kor- 
rekt“, w takim razie wszyscy kacykowie szkolni 
powinni naśladować p. Udzielę. Podobno istnieje 
zamiar, aby p. Udzielę uprosić także o odsprze­
danie starej garderoby, t. j. połamanego cylindra, 
spodni, kamizelek, skarpetek i innej bielizny do 
muzeum pedagogicznego, aby w niem jako reli­
kwie zawodowe były przechowywane. O to pono ma 
go błagać specyalna deputacya i wręczyć w za­
mian za to suty dar honorowy w brzęczącej mo­
necie, uzbierany drogą kilkukoronowych składek 
między podwładnem nauczycielstwem.

Budżet krajowy na rok 1912 przedstawia się, 
według wniosku wydziału krajowego, następująco: 
wydatki 68,044. 936 K, więcej o 4,688.750 K, niż 
w r. 1911, dochody 44,854.719 K, zatem więcej
0 5,675 370 li, niż w roku poprzednim. Niedobór 
wynosi 23,190.217 K. Ma być pokryty dodatkami 
do podatków: 83% od gruntowego, czynszowego
1 domowo-klasowego, 80% od bezpośrednich po­
datków osobistych. Tylko w W. Ks. Krakowskiem 
dodatki te są nieco niższe — wynoszą ,78°/n i 84%.

Na powiększenie wydatków o 4,788.658 koron 
wpłynęło głównie podniesienie się potrzeb fundu­
szu szkolnego kraj. i fuduszu szkolnego emerytal­
nego. czyli wogóle potrzeba na oświatę, łącznie 
o 1,788.099 kor., dalej potrzeb i wydatków na ko- 
munikacye o 905 34-2 kor., na budowy wodne 
o 489 732 kor., na przemysł o 194.556 kor,, na 
rolnictwo o 159.455 kor. i inne pomniejsze.

W poszczególnych rubrykach przedstawia się preli­
minarz w sposób następujący:

Rubr. 1. „Reprezentacya kraju“ wydatki 194.250, 
dochody 50 kor.

Rubr. II. „Zarzad“ wydatki 2,793 970, dochody 
310 042 kor.

R ubr III. „Sprawy zdrowotne1'wydatki 7,380.579, 
dochody 2,655.118 kor.

Rubr. IV. „Dobroczynność" wydatki 101 208 kor.
Rubr. V, „Oświata i sztuka" wydatki 27,163.223, 

dochody 4.305,872 kur.
Kubr. VI. „Pomniki historyczne" wydatki 358.126, 

dochody 100 550 kor.
Rubr. VII. .Bezpieczeństwo publiczne i koszta 

kwaterowp" wydatki 1,237 738, dochody 460 885 kor.
Rubr. VIII. „komunikacye" wydatki 5,991.511, 

dochody 734.123 kor.
Rubr IX. „Budowy wodne i melioracye" wyda­

tki 9,448 719, dochody 6,025 363 kor.
Rubr. X. „Rolnictwo" wydatki 3,106.996, do­

chody 1,080.641 kor.
Rubr. XI. „Górnictwo" wydatki 241.380, docho­

dy 99 810 kor.
Rubr. XII. „Przemysł i rękodzieła" wydatki — 

2,063.731, dochody t<99 104 kor.
Rubr. XIII „Długi krajowe" wydatki 3,899 395, 

dochody 174 465 kor.
Rubr. XIV. „Pensye emerytalne, zaopatrzenia, 

dary z łaski" wydatki 387.229, dochody 65 000 
koron.

Rubr. XV. „Opłaty konsumcyjne" wydatki —
2,483.000, dochody 23,510.000 kor.

Rubr. XVI. „Rozmaite" wydatki 192 871, docho­
dy zwyczajne 4,634.656 kor.

Rubr. XVII „Dodatki do podatków" dochody 
23.256 539 kor., wydatków w tej rubryce nie pre­
liminuje się.
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Rozrzutność wydziału krajowego. Obecnie, mi­
mo szalejącej drożyzny, doradza wydział krajowy 
sejmowi, aby, ze względu na zły stan finansów 
krajowych w tym roku nie przeprowadzał regula- 
cyi płac nauczycieli ludowych. Tej zasady jednak 
nie przestrzega co do własnych funkcyonaryuszów 
Oto, prócz wielu innych, nowych posad, wnosi 
także na utworzenie przy wydziale krajowym 5 po­
sad V. rangi z poborami 10 000 kor płacy, 5 do­
datków pięcioletnich po 2.000 koron! i dodatku 
aktywalncgo 2 000 kor., razem 22 000 koron ro­
cznie dla jednego! Jedno pięciolecie takiego hof- 
rata autonomicznego jest większe niż płaca 14 000 
nauczycieli ludowych, bo najmniej tylu nie pobiera 
rocznie po 2000 koron na utrzymanie całej rodziny. 
Jak się nauczycielstwo wobec takiego traktowania 
nie ma burzyć i jątrzyć?

Powrót emerytowanych kacyków szkolnych. Nie­
dawno czytaliśmy w dzienniku urzędowym, iż rada 
szkolna krajowa powołała na nowo do czynnej słu­
żby emerytowanego inspektora szkolnego, p. Le­
wandowskiego. Nie pierwszy to wypadek od czasu 
jej „autonomii", gdy dawniej, w ściślejszej zależno­
ści od Wiednia, było to wykluczone, czego dowo­
dem insp. Falkiewicz, którego reaktywowanie w czyn­
nej służbie ministerstwo wciąż odrzucało, aż na­
reszcie rada szkolna krajowa doczekała się „auto 
tonomii" i czem rychlej powołała go do czynnej 
służbr. W ten sposób daje inspektorowi tylko ur­
lop, aby nauczycielstwo zapomniało o jego spraw­
kach, a potem może brykać na nowo. Na taką sa­
mą pobłażliwość liczy także osławiony inspektor 
szk. Pallan z Wieliczki Mimo usunięcia od obo­
wiązków, nie traci fantazyi, lecz spodziewa się po­
wołania na jeszcze lepszą posadę, może nawet do 
Krakowa, lub L w ow a!

Wydział krajowy żąda od sejmu także podwyż­
szenia kwaterowego dla swoich urzędników i sług 
do normy, obowiązującej wiedeńskich urzędników 
i sług państwowych, więc zapewnienia im Ie|>szego 
bytu, niżeli mają obecnie i urzędnicy i słudzy pań­
stwowi I klasy dodatku aktywalnego (w Galicyi 
Lwów, Kraków), nie mówiąc już o daleko szyb­
szym awansie funkcyonaryuszów wydziału kraj 
Słudzy wydziału krajowego będą pobierali doda­
tek aktywalny, wynoszący 55% od płacy (nauczy­
ciele ludowi otrzymują tylko 10% na mieszkanie!). 
Dodatki urzędników wydziału mają wynosić w XI. 
randze 720 kor., w X. r. 960 kor., w IX. r. 120 kor., 
w VIII. r. 1380 kor., w VII r. 1600 kor., w VI r. 
1840 kor., a w V. r. 2.000 koron rocznie! O wyż­
szych rangach, a są i takie, już się nie mówi! Dla 
wydziału krajowego muszą być pieniądze — niema 
ich tylko dla nauczycieli ludowych.

Z krakowskich mętów. Wśród krakowskiego 
nauczycielstwa coraz więcej się uwydatnia różnica 
między starszą gwardyą, a siłami młodszemi. Starsi 
nauczyciele, to ludzie pełni zamiłowania w swoim 
zawodzie, szanują ustawy i zarządzenia władz prze­
łożonych, są zadowoleni ze swego losu, pomni na 
ciężką walkę o byt, przy nędznych płacach, w cza­
sach dawniejszych. Często mają za sobą kilka lat 
bezpłatnej praktyki, lub za wynagrodzeniem, wyno- 
szącem kilkanaście guldenów miesięcznie, co na 
nieb nakładało obowiązek prowadzenia całej klasy, 
niejeden z nich był długie iata nauczycielem m łod­
szym z płacą, wynoszącą 60% poborów nauczy­
ciela starszego, a kierownictwa dochrapał się do­
piero u schyłku służby. Nauczyciele, którzy przeszli 
tak twardą szkołę życia, a wytiwali na żmudnym 
posterunku, mając możność zdobycia gdzieindziej 
lepszej egzystencyi, są oczywiście nauczycielami 
z powołania, godni czci i szacunku ze strony młod­
szych pokoleń nauczycielskich A nie zapominajmy, 
że starsza gwardya nauczycieli krakowskich praco­
wała także wydatnie piórem, wydając znakomite 
dzieła pedagogiczne, dydaktyczne, często ze zna­
cznym dokładem swoich szczupłych funduszów.

Nauczyciele młodsi, a zwłaszcza najmłodsi, są 
inni, bo zastali inne warunki, wśród których roz­
poczęli pracę zawodową Otrzymali odrazu po ma­
turze posady, stosunkowo dobrze płatne, korzystają 
corocznie z zapomóg srminnych, egzamina wydzia­
łowe, łatwiejsze niż dawniej, składają po przygoto­
waniu na koszt kraju na specyalnych kursach, 
o czem przed laf.y nie słyszano, w stosunkowo 
krótkim czasie, otrzymują stałe posady z poborami 
urzędników państwowych X. rangi i awansem do 
rangi VIII., ponadto mają nad sobą wytrawnych, 
uczciwych, o szerszych horyzontach wiedzy i życia 
przełożonych. W śród takich warunków młodsi nau­
czyciele krakowscy powinni wiedzą, inteligencyą, 
dobrem wychowaniem, być wzorem dla całego kraju 
Są tacy, czego dowodem liczne wypadki, iż skła­
dają matury gimnazyalne, kończą uniwersytet, a na­
stępnie przechodzą do szkół średnich. Są nauczy­
ciele młodsi, których aspiracye nie idą tak daleko,
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atoli zastępuje je umiłowanie zawodu, zadowolenie 
ze znośnego bytu, sumienna praca... Niestety, ma 
Kraków także nauczycieli młodszych, wiecznych 
malkontentów, którym nawet uprzywilejowane wo­
bec całego kraju stanowisko wydaje się upośle­
dzeniem Ludzie ci z niczego nie są zadowoleni, 
pożądają najszybszego aw ansu— lecz nie spełniają 
gorliwie swoich obowiązków . Starają się skracać 
pod rozmaitym pozorem naukę, aby tylko jak naj­
mniej pracować Jeżeli zaś kierownik szkoły nie 
da się steroryzować, wtedy mu biada! W net poja­
wią się w tym lub owym dzienniczku szkalujące 
go artykuły, choćby był pedagogiem czci nieskazi­
telnej... Powodem utarczek jest zazwyczaj opór 
w dawaniu dni wolnych na przeróżne uroczystości 
narodowe. Do tego kierownik szkoły nie ma pra­
wa, on musi słuchać rozporządzeń władzy i kwita. 
A przecież jak największej ilości dni wolnych „ze 
względów patryotycznrch" żądają od niego nau­
czyciele oponenci. Może czyn ą to z pietyzmu naro­
dowego? Chyba nie! Biak ich wówczas w kościele, 
w którym odbywa się narodowe nabożeństwo, a m ło­
dzież, rozpuszczona do domu, wałęsa się po mie­
ście, uczy rozpusty, demoralizacyi. Wszystko na 
większą chwałę naszej biednej ojczyzny, którą chcą 
wskrzesić patryotyczną blagą. Niektórzy kierownicy 
szkół ulegają tej bladze, choć tem samem popeł­
niają bezprawie. Wiedzą, że inspektor szkolny nie 
pociągnie ich za to do odpowiedzialności, obawia­
jąc się na równi z nimi terroru z dołu, zohydze­
nia w prasie pseudo patryotycznej... Są jednak tacy, 
którzy mają odwagę okazującym chętkę do próżnia­
ctwa powiedzieć prawdę: „Chcecie świętować ro­
cznice narodowe, zgoda, przyjdziecie pół godziny 
wcześniej do szkoły, póidziemy na nabożeństwo 
szkolne, każdy w klasie krótko zaznaczy cel nabo­
żeństwa, a po nabożeństwie nauka, jak  zwykle..." 
Naturalnie, że takie uczczenie rocznicy narodowej, 
modlitwą i pracą, nie przypada oponentom do gu­
stu Oni chcą tylko próżnowania — nawet bez szkol­
nego nabożeństw a.. Uczą więc, ale niebawem p >ja- 
w iasię w jakiemś pisemku artykuł, szkalujący opor­
nego kierownika... Z takim artykułem spotkaliśmy 
się w num. 275„ Kuryera codziennego". Otojego treść:

„W i ę c e j  c e s a r s k i  n i ż  s a m  c e s a r z .  
0  oburzającym fakcie p. owokowania (!?) uczuć pa- 
tryotycznych i pietyzmu narodowego dowiadujemy 
się z miasta Oto w dniu rocznicy powstania listo­
padowego w szkole ludowej imienia W ładysław a 
Jagiełły, przy placu św. Ducha odbywała się, jak 
zwykle, codzienna nauka (całkiem słusznie! „Gaz. 
Szk “). Jest to tem więcej oburzające, że gdy na­
wet w gimnazyach rządowych jes t młodzież w dzień 
ten zwolnioną (?) pótofieyalnie od nauk (o tem nie 
nie wiemy. — Przyp. R ed . „Gaz. Szk") — dyre­
ktor szkoły ludowej przy placu św. Ducha — na­
zywa się on Ludwik Peszkowski — nie udzielił 
swego wysokiego „placet", potrzebnego do uwol­
nienia dzieci w tym dniu od nauki (a więc nie 
o nabożeństwo, nie o patryotyczną uroczystość, 
tylko o próżniactwo się rozchodzi...). Podnosimy 
(my próżniacy) z oburzeniem ten fakt, dodając, że 
praktyki te pana dyrektora trwają już od lat dzie­
więciu (całkiem słusznie), a swoją ultralojalność 
austryacką tlomaczy tem, że nie ma żadnego po­
lecenia w tym względzie ze strony rady szkolnej 
(całkiem słu-zniel. ). Spodziewamy się w tej spra­
wie energicznej interpelacyi w radzie miejskiej (wąt­
pimy, by się znalazł tak naiwny radca), która za­
pewne nie wie, że ultralojalny galicyjsko austrya- 
cki nauczyciel (któremu szkalujący go nie jest go­
dzien rozwiązać rzemyków u nogi), jest już znie- 
dołężniałym 70 letnim starcem (i to bezczelne kłam­
stwo), któremu od dawna należy się stały odpoczy­
nek. Przyznać musimy zaś całkiem otwarcie, ż e  
nie dziwiłoby nas wcale, gdyby oburzeni (raczej 
wdzięczni) postęspowaniem jego rodzice, prze­
prowadzili bojkot szkoły (tylko skończony głupiec 
może na to liczyć), której tego pokroju pedagog 
przewodniczy" (Oby wszyscy byli tacy!).

Na paszkwil ten rodzice odpowiedzieli obrzydze­
niem, bo ich zachęcano, aby wystąpili w obronie 
dalszego rozpróżniaczania dzieci szkolnych, skoro 
bez tego coraz mniej umią i coraz częściej padają 
przy egzaminie wstępnym do szkół średnich Dy­
rektor Peszkowski skierował natomiast całą spra­
wę na drogę sądową. Pierwszy termin odbył się 
w sądzie powiatowym karnym Redaktor „II. Ku­
ryera" oświadczył, że do pomieszczenia tego arty­
kułu spowodowali go d w a j  n a u c z y c i e l e ,  któ­
rzy z jednym ojcem (?) przyszli do redakcyi użalić 
się na p. Peszkowskiego P. Peszkowski chciał od­
stąpić od dalszych kroków pod warunkiem wyda­
nia nazwisk owych nauczycieli. Skoro jednak reda­
ktor na to się nie zgodził, p. Peszkowski nie przy­
ją ł przeproszenia, lecz sprawę skierował przed sąd 
przysięgłych.
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A teraz kilka momentów, które tę sprawę mogą 
nieco wyświetlić. Dowiedzieliśmy się, iż dnia wol­
nego 29 listopada domagał się od p. Peszkow- 
skiego energicznie nauczyciel, p. Gincel. Pan Gin- 
cel żądał tem samem rozpróżniaczania młodzieży 
w imię patryotyzmu, choć się już dość wypróżno- 
wał wj.okresie ostatnich wyborów do parlamentu, 
w czasie których otrzymał na podstawie świade­
ctwa lekarza miejskiego dra Steinera, 4-tygodniowy 
urlop ku zgorszeniu młodzieży, rozgłaszającej, że 
p. Gincel jest zdrów, „tylko chodzi poza szkołę”. 
Dość już było ledy tej rekreacyi i wypoczynku. Pan 
Gincel powinien się był dotąd upamiętać. Zresztą 
nie rozchodzi się nam o sprawcę paszkwilu, czy 
nim jest, czego nie twierdzimy, p. Gincel, czy kto 
inny, nam idzie o stwieidzenie faktu, że istnieje 
wśród młodszych nauczycieli w Krakowie terror 
przeciw przełożonym, w obronie — szkolnej anar­
chii — gdyż systematycznego rozpróżniaczania m ło­
dzieży i szkalowania po gazetach zasłużonych kie­
rowników szkół, dbających o ich rozwój, inaczej 
nazwać nie umiemy. Fakt ten powinien być prze­
strogą dla buntowników i ich protektorów, którzy 
przez swoją pobłażliwość wzniecają w nich zaro­
zumiałość, lekcewnżeważenie obowiązków, przed­
wczesne aspiracye do celów, do których nie dorośli 
i przy swojej naturze nigdy nie dorosną. Wśród 
krakowskiego nauczycielstwa mętów być nie po­
winno!

Co p. Bobrzyński powiedział w sejmie o szkol­
n ictw ie? Prócz uwag o regulacyi płac nauczycieli 
ludowych wyraził się następująco: „Na polu szkol­
nictwa rada szkolna krajowa, czyniąc zadość woli 
sejmu, przełamała zastój, jaki panował co do za­
kładania nowych szkół przemysłowych i handlo­
wych. Powstała nowa szkoła rzemiosł budown. 
w Jarosławiu, druga z początkiem marca otwartą 
będzie w Buczaczu, trzecia przemysłu drzewnego 
w Delatynie. Rokowania o założenie dalszych, 
a mianowicie blacharskiej w Rzeszowie, ślusarstwa 
i kotlarstwa w N. Sączu, młynarskiej w Przemyślu 
w pełnym są toku, a szkoły lwowska i krakowska 
ncwymi oddziałami rozszerzone zostaną. Szkoły 
handlowe dwuklasowe pozostają jako szkoły han­
dlowe przez rząd subwencyonowane Założono ich 
dwie, w Tarnowie i Brodach. Pragnąłbym gorąco, 
by sejm załatwił w bieżącej sesyi sprawozdanie 
komisyi szkolnej o założeniu nowych szkół śred­
nich, polskich i ruskich, w uwzględnieniu pohzeb 
obu narodowości. Fundusz 10 milionowy na budowę 
szkół ludowych został już wyczerpany, obecnie 
wydział krajowy, mimo ciężkiej sytuacyi finanso­
wej, przychodzi z projektem uchwalenia na ten 
cel dalszych 10 milionów11.

Nowy interes p. Stapińskiego. P. Stapiński miał 
wielki gust zostać ministrem. To mu się jednak | 
nie udało z powodu różnych świństw, zarzucanych J 
mu publicznie. Pozostał więc dalej na lodzie W tej 
ciężkiej sytuacyi przyszedł mu z pomocą minister 
Długosz, wielokrotny milioner, oddając p. Stapiń- 
skieinu całą pensyę ministeryalną. rzekomo na wy­
dawnictwo „Przyjaciela Iudu“. P. Stapiński miał 
dobry węch, że do ludowców ściągnął milionera.

W Andrychowie w tamtejszej uzup. szkole prze­
mysłowej panują anormalne stosunki. Jak wiado­
mo, w szkołach takich jest bardzo ważną siłą nau­
czyciel rysunków, który powinien mieć egzamin 
wydziałowy z III. grupy i specyalny kurs rysun­
kowy do uzup. szkół przemysłowych. Takiej siły 
uzup. szkoła przemysłowa w Andrychowie nie po­
siada, nie ma nawet nauczyciela z egzaminem wy­
działowym z III. grupy, jakkolwiek opiera się 
o szkołę męską wyższego typu, a przy innych tego 
rodzaju szkołach jest po kilku nauczycieli, posia­
dających ten egzamin wydziałowy, z którego wszyscy 
nie mogą robić użytku. Dz ęki takim, anormalnym 
stosunkom, doszło w Andrychowie do tego, że 
kierownik uzup. szkoły przrm. i męskiej wyższego 
typu. p. Zimnal, znany naszym czitelnikom, jak­
kolwiek ma tylko egzamin wydziałowy z II grupy (!), 
uczy rysunków na kursacli zawodowych (!!). co 
wśród n prowadzonych warunków jest prostym 
skandalem. Zeszłego roku uczył tego przed niotu 
utalentowany w rysunku nauczyciel tymczasowy, 
p. Weinert, który dopiero za dwa lata może skła 
dać egzamin wydziałowy, lecz się go p. Zimnal 
z powodów osobistej natury wyzbył. Przyznajemy, 
że operacya taka jest korzystną dla kieszeni pana 
Zimnaia, atoli dla uzup. szkoły przemysłowej jest 
fatalną Dlatego też zwracamy na nią uwagę władz 
kompetentnych, wyrażając nadzieję, że także dla 
szkoły andrychowskiej znajdą tak bardzo pożąda­
nego nauczyciela rysunków.

A co będzie z emerytami nowszego stylu ? Wnio­
ski rady szkolnej krajowej zmierzają do polepszenia 
bytu emerytów dawnego stylu, spensyouowanych 
przed r. 1907. Zanim się to stanie, biedacy ci

prawdopodobnie wymrą z nędzy. Równocześnie 
zapomina rada szkolna o emerytach obecnie now­
szego typu, którzy w razie dalszego polepszenia 
bylu nauczycieli czynnych, także przejdą do starego 
tipu . Czy nie lepiej wstawić do ustawy paragraf, 
zabezpieczający raz na zawsze regulacyę płac eme­
rytów, na równi z nauczycielami czynnymi?

Trzecia klasa płac niechaj użyje wszelkich wy­
siłków, aby w razie zniesienia IV. kl., posunięto ją 
do II. „Związek11 sprawę tę zupełnie zabagnił, bo 
wogóle o tego rodzaju regulacyi nawet słyszeć nie 
chciał, a obecnie z tej ignorancyi mogą być naj­
gorsze skutki.

Z Brzeska. Przy tutejszej szkole męskiej wyż­
szego typu jest koniecznie notrzehną siła nauczy­
cielska z egzaminem wydziałowym z grupy II., a to 
w myśl wyraźnych postanowień planów nauko­
wych i instrukcyi. Tymczasem inspektor Jasiewicz 
sprowadził sobie ze wsi swego ulubieńca, p Zdro- 
heckiego, na referentem pomocniczego rady szkolnej 
okręgowej, czem wyrządził mu materyalną krzywdę, 
a teraz chce go wynagrodzić stałą po-adą przy 
tutejszej szkole męskiej, jakkolwiek p. Zdroh nie 
ma żadnego egzaminu wydziałowego, a wielu nau­
czycieli z egzaminem II. grupy, pracujących przy 
szkołach wiejskich, przy których z niego nie mogą 
zrobić użytku, do szkoły w Brzesku chętnieby się 
przeniosło. Konkurs na opróżnioną posadę w Brze­
sku wpłynął 15 grudnia z r., więc jest w sam 
raz pora, aby rada szk. kraj. tym machinacyom 
zapobiegła.

Kurs parasolnictwa dla nauczycielek urządziła 
rada szk. kraj. we Lwowie celem uprzemysłowie­
nia kraju. Nauczycielka ogólnie kształcąca nie ma 
czasu zajmować się takiemi sprawami, inaczej 
musi zaniedbać naukę Do rozszerzenia pewnycli 
gałęzi drobnego przemysłu nadają się jedynie i d- 
powiednio ukwaliftkowani nauezyciele(ki) wędrowni, 
bo ich można przenosić z miejsca na miejsce, gdzie 
są stosowne warunki i oni tylko mogą udzielać tej 
nauki całodziennie, co jest pierwszym warunkiem 
jej wydatności. Widocznie aranżerowie kursów rze­
mieślniczych dla nauczycielstwa nie mają o spra­
wie najmniejszego pojęcia.

Fałszowanie prawdy. W nauczycielskim dodatku 
do „Kurjera lwowskiego11 drukuje od pewnego 
czasu p Zygmunt Majer dłuższy artykuł pod tytu­
łem : „Z dziejów szkolnictwa ludowego11. Arlykuł 
ten zawiera tyle nieprawdy, iż musimy się z nim 
rozprawić po Nowym Roku. Posiadamy dotąd stosy 
listów ś. p. Kisielewskiego, które sprawę „Szkolni­
ctwa11, p. Gutowskiego i Majera, przedstawiają w od- 
miennem świetle. Opublikowanie tych dokumentów 
może być dla owych panów nieprzyjemnem -  nie 
trzeba jednak było wyciągać wilka z lasu. Jeżeli 
się nie chce, lub nie może powiedzieć całej p ra­
wdy, lepiej siedzieć cicho.

0 dodatkach za kierownictwo w szkołach jedno 
klasowych, często z kilku klasami nadetatowemi, 
upominają się za naszem pośrednictwem kierownicy 
tych szkół, bo „Związek11 o tem zapomina. We 
wszystkich prowincyach monarchii kierownicy szkół 
jednoklasowych, także bez jakichkolwiek klas ró­
wnorzędnych, pobierają ten dodatek, bo nie są 

. obowiązani prowadzić darmo kancelaryi szkolnej 
| i uganiać się za sprawami, któie właściwie do nich 

nie należą. Dlaczego tylko Galicya ma być wyjątkiem?
Dokumenty zdrady p. Stapińskiego. „Gazeta lu­

dowa11 nr 3 z b. r. pisze:
Od r. 1908, t. j. blizko lat cztery, zarzucamy 

P. S>apińs-iemu zdradę stronnictwa ludowego 
i sprzedanie programu ludowego stańczykom za 
kontraktem. P. Stapiński przez cały ten czas wy­
pierał się i dotąd wypiera się jakiegokolwiek po­
rozumienia i zobowiązań wobec stańczyków. Przy­
sięgał on na kongresie w Rzeszowie i w Tarnowie, 
że między nim a stańczykami „niema żadnej, ani 
pisemnej, ani ustnej umowy11; że wszystko, co on 
robi, jes t dyktowane tylko „dobrem - chłopskiem11. 
Bliżej wtajemniczeni w matactwa polityczne wie­
dzieli jednak dobrze, że p. Stapiński kłamie. Wie­
dzieli o tem, że pomiędzy p. Stapińskim a stań­
czykami istnieje od r 1908 spisana umowa, pi­
semny kontrakt i że lud polski został stańczykom 
zaprzedany za pisemnym kontraktem. Byli tacy, 
którzy w to wierzyli, ale byli lacy, którzy nie uwie­
rzyli, bo istotnie trudno uwbrzyć, w taki straszny 
upadek „wodza ludowego11. Raz na sejmie poseł 
stańczykowski Hupka przypadkowo wygadał się, że 
istnieje sojusz pomiędzy ludowcami a stańczykami, 
ale p. Stapiński z miejsca temu z obłudnem obu­
rzeniem zaprzeczył. I tak w dalszym ciągu jedni 
wierzyli w to, że istnieje tajne porozumienie Sta­
pińskiego ze stańczykami, a drudzy nie wierzyli. 
A ż się obecnie cała ta potworna machinacya wy­
dała. Zdradzili ją  ci stańczycy, którzy razem ze 
Stapińskim tajny dokument ugody podpisywali,

a mianowicie profesor stańczykowski Jaworski 
i namiestnik Bobrzyński

Przed kilku dniami odbyło się w Krakowie ze­
branie stańczyków, celem rozprawienia się z posłem 
Milewskim, który opuścił szeregi stańczykowskie 
przed dwoma laty, właśnie z powodu zawarcia 
przez stańczyków sojuszu z ludowcami. Na zgro­
madzeniu tem stwierdzili mówcy stańczykowscy 
niezmierne ciekawe rzeczy, a mianowicie, że: 1. ugoda 
stańczyków z p. Stapińskim zoslała zawarta jeszcze 
w styczniu 1908 r„ a więc przed samymi wybo­
rami sejmowymi; 2. że ugoda jest spisana, czyli, 
że w tej sprawie istnieje dokument, podpisany 
z jednej strony przez Stapińskiego, a z drugiej 
strony przez stańczyków; 3. że poszczególnymi 
punktami tej spisanej ugody jest wstąpienie lu­
dowców do koła polskiego, poparcie 19 posłów 
stańczykowskich do sejmu, zaniechanie walki z obszar­
nikami, z duchowieństwem i wogóle wyratowanie 
stańczyków z pogromu wyborczego w r 19l>7, kie- 
dyto zgraja stańczykowska została przez lud w puch 
rozbita. Aby nas nie posądzono o zmyślanie fa­
któw, przytaczamy odnośne ustępy z przemówień 
dwóch najwybitniejszych stańczyków, prof. Jawor­
skiego z Krakowa i namiestnika Bubrzyńskiego, 
którzy do spółki z ś p Potockim ugodę ze Sta- 
pińśkim zawierali i podpisyw. li. Podkreślam, że 
obie mowy są zamieszczone wedle stenograficznych 
zapisków w stańczykowskim „Czasie11 z dnia 5 go 
stycznia 1912 r. Nr. 7 i że wierni stapińszczycy 
powinni sobie ten numer „Czasu11 sprowadzić, 
oprawić w ramki, a pod spodem podpisać: „doku­
ment zdiady p. Stapińskiego11. Profesor stańczy­
kowski dr. Jaworski wyraził się w następujący spo­
sób o porozumieniu ludowców ze stańczykami (do­
słownie): „Stwierdzam i tu mogę się powołać na 
dokument pisany, który w tej kwestyi istnieje, że 
stronnictwo prawicy narodowej (t j. stańczycy) 
przystąpiło do porozumienia ze stronnic wem lu- 
dowem w sprawie ostatnich wyborów do sejmu 
na podstawie tego warunku, że to stronnictwo 
(ludowcy) wstępuje do koła polskiego11 Dalej prof. 
Jaworski stwierdził, że stańczycy byli przed wy­
borami sejmowymi w 19u8 r. w formalnej rozpa­
czy, bo nie mieli żadnej siły, aby wybory te na 
swoją korzyść przeprowadzić. Chodziło tu oczy­
wiście o rabunek mandatów chłopskich. Weszli 
tedy w porozumienie ze Stapińskim i on swojem 
poparciem stańczyków od zupełnej zagłady uratował.

Stwierdził to zupełnie wyraźnie następny mówca 
p. namiestnik Bobrzyński, który był wówczas do­
radcą ś. p. Potockiego i świadkiem zawieranej ze 
Stapińskim ugody. P Bobrzyński opowiedział naj­
pierw, jak to włościanie, podburzani pizez „agita­
torów11 walczyli przeciw szLchcie i obszarnikom 
i jakie to niebezpieczeństwo groziło obszarnikom 
z tego powodu. Dalej opowiadał p Bobrzyński tak 
dosłownie: „Kiedy okazała się możność, że lu­
dowcy nawrócą z dotychczasowej drogi, ś. p. An­
drzej Potocki ze inną (Kobrzyńskim) naprzód oso­
biście, a potem w rozmowach z szeregiem najpo­
ważniejszych mężów stronnictwa konserwatywnego 
zastanawiał się nad tem głęboko. Rozchodziło się, 
czy nadzieje nie są złudne, czy nadzieja nie pryśnie 
zaraz i czy nie będzie zawodu. Przychodziło do 
rzeczy powoli, aż przyszła do skutku zgoda — jak 
poseł Jaworski powiedział w formie kompromisu 
wyborczego — ale pod warunkiem wstąpienia lu­
dowców do koła polskiego i pod warunkiem jeszcze 
jednym ,.o którym poseł Jaworski nie wspomniał, 
t j. ludowcy zobowiązali się posłów konserwa­
tywnych (19 razem - -  byli po imieniu wyliczeni) 
nie tylko nie zwalczać, ale wszelkiemi siłami po­
pierać. Zatem akcya ta nie miała żadnego ostrza 
przeciw konserwatystom.

Tak dosłownie opisał p. namiestnik Bobrzyński 
i stańczyk Jaworski korzyści z ugody, ze Stapiń­
skim dla zdruzgotanych już wówczas konserwa 
tystów. Już byli nad przepaścią zagłady, już miał 
ślad po ich przeklętych rządach zaginąć — aże 
tu podaje im rękę Stapiński, wybawia ich z nie­
szczęścia, podpisuje ugodę, w której było nie 
tylko zobow ązanie poparcia 19 stańczyków przy 
wyborach sejmowych w r. 1908, ale szereg dal­
szych warunków, jak reforma wyborcza do sejmu 
w duchu stańczykowskim, reforma gminna i t. p. 
Wszystkie zdrady', cała lokajska służba Stapiń­
skiego u konserwatystów, jest oparta na tym do­
kumencie ugody, którego istnienie stwierdzili dwaj 
najwybitniejsi stańczycy i świadkowie ugody. Być 
może, że i teraz Stapiński będzie przysięgał, że 
niem a żadnej ugody ze stańczykami, że niema ża­
dnego dokumentu. Kto tyle razy popełnił krzywo­
przysięstwo w tej sprawie, ten nie zawaha się przed 
dalszemi kłamstwami. Tylko, że już nikt zdrów na 
ciele i umyśle,kłarncyi krzywoprzysięzcy nie uwierzy.
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—  I V  a  r a t y
najnow szej kon- 
strukcyi, u lepszo­
n e  S I N G E R A  
m aszy n y  do szy­
cia, haftu  i do 
w szelkiego p rze­
m ysłu , z fabryk 
św iatow ej sław y,
p o leca  p ie rw sz o rz ę ­
d n a , z n a n a  z rze te l­

n o śc i f irm a

R. PAWŁOWSKI
w Krakow e, Rynek 18

d o sta w ca  w ie lu  S tow . zarobk . Zw ia.zku u rzęd n ik ó w  
p a ń s tw , i C en tra li z a k u p u  d la  o ficerów  i u rzęd n ik ó w .

Cenniki z historyą maszyn darmo i opłatnie.
Uwaga- C. i k. au s tro -w e g . k o n su la t stw ierdził, 
że f irm a  S IN G E R  Co. w y ra b ia  sw o je  „ o ry g in a ln e "  
m a sz y n y  w  W itte n b e rg e , p ru sk ie j p ro w in c y i B ra n ­
d e n b u rg , za ś  k ie ro w n ic tw o  h a n d lo w e  p o s ia d a  w H a m - 
b u rg u . J e s t  to  w ięc  firm a  n iem ieck a , k tó rą  „S traż  

P o lsk a "  za liczy ła  do  b o jk o tu .

Krajowe Stowarzyszenie „Samopomoc 
literacka nauczycieli" we Lwowie
przyjmuje do druku rękopisy P.T. Kolegów i Koleżanek,
omawiające w formie powiastkowej wiedzę naukową, 
ekonomiczną, przemysłowo-handlową, rolniczą i go­
spodarczą również zbiorowe powiastki — nadające 
się na nagrodę pilności dla młodzieży szkolnej lu­
dowej, szczególnio wiejskiej — płacąc za rękopisy 
honoraryum autorskie według umowy. Nadto przyj 
muje Towarzystwo w komis prace członków, wy­
dane własnym nakładem, mając obecnie na składzie:
Z . Stankiew icz owa: Na polach Grunwaldu K 
E . Szajowski: Słowniczek niemiecko-polski 

na III kl. lud.............................................. ....
na IV.

•20

•40
-50

•60

■60

•50
■30

•40

60
•tiO
-70
-10

III

na V i VI lud. oraz I ,  II i III wydz. 
męską, jeden egzemplarz dla wszystkich
klas r a z e m ................................................
na klasę V. i VI lud oraz na 1. i II.
wydz. ż e ń s k ą ...........................................

Polsko-ruski elementarz porównawczy do 
wyuczenia się czytania i pisania po rusku 
w 18 półgodzinnych lekcyach . . .

Jak leczyć n i e u c t w o ................................
Unarodowienie szkoły w duchu postępo­

wym, szkic h is to ryczny ..............................„ 1.
Tylko dla grzecznych dzieci, śliczne, bar­
wnie ilustrowane powiastki na kartonie
tom I .........................- ...................................„ 2’"
tom II. . . - - ...................................„ 2 -

Powiastki pojedyncze ilustrowane po 
do nabycia również w polskiem Tow. 
pedagogicznem z opustem 30%.

K. Zim owski: Praktyczna gramatyka polska 
O królowej polskiej Jadwidze . . . .
Z czasów C h ro b re g o ................................
Mapa historyczna P o ls k i ...........................

J. Ctembroniewicz: Mistrz Twardowski. Pa­
miętnik zająca. Pośród zwierząt. W pusz­
czy litewskiej. Raj ptasi.Wpolskiej puszczy.

J. L orenz: Zmartwychwstanie.
E. Cenar: Gimnastyka szkolna i gry, pole­

cone przez Wys. c. k. R. szk. kr. . . „ 4 —
S. Syc: Jąkalstwo i jego leczenie . . . „ 1-20

Szkolne kasy o sz c z ę d n o śc i..................... „ 1 20
Anormalni ................................................... „ 1'20

J. Nowakowski: Na przełomie, powieść
uscenizowana na tle stosunków naucz. „ 2 —

S. Spitzer: Poczucie obowiązku. Maurycy 
br. Hirsch Mojżesz Majmonides rabin, 
filozof, lekarz i książę.

T. M ucha: Wiązanka wierszyków dla dzieci.
Gdy nas przygniata zawodów wiele. Pod 
Grunwaldem. Zofia Chrzanowska.

L. Silberstein: Geomelrya na kl. I. i II. 
wydz., aprobowane przez Wys. c. k.
R. szk. kr. do użytku szkolnego.

Bliższych informacyi udziela E. Szajowski, prezes, 
Mączna 30 lub sekretarz A. Haluza, nauczyciel 
c. k. Seminaryum we Lwowie, ulica Kalecza L. 5.

K. Zieliński
m e ch a n ik  i optyk

w  Krakowie, Lii)ia /\-B  39
poleca

sw ój obficie z a o p a trz o n y  m a g a z y n  
w y ro b ó w  o p ty c z n y c h  i m ech an iczn y ch .

„MONITOR"
TYGODNIK POLITYCZNY, | | |  
SPOŁECZNY i LITERACKI B i l

wychodzi we Lwowie, ulica Podwale 7.

- pod redakcyą posła E. Breitera. -
Prenumerata roczna 8 kor. — kw artalna 2 kor.

Dostarczam n i dogodne spłaty:
1. Podręczników do egzaminów nauczyciels.
2. Minerałów do egzaminu ■/. II. grupy,
3. Wycinków z czasnpism nauczycielskich

(polskich, ruskich, niemieckich, francusk.)
Nauczyciel Mazurkiewicz

w Chlewczanach, p. Bruckenthal, Galicya.
Pierwsza austr.-węg. c. i k. uprzyw. amerykańska

F A B R Y K A  O R G A N Ó W  KOŚCIELNYCH  
i  OR GA N OWY CH HA R M O N II

Pierwszorzędne organowe harmonie
obu systemów wyrabia i dostarcza najtaniej

RuDolf pajkr S Co.
Koniggratz Nr. 126.

Składy: Wiedeń, Praga, Bu­
dapeszt.

Pedałowe harmonie obu
systemów i każdej wiel­
kości, z dokładnem  n a ­
strojeniem organowem 
dla kościołów, semi- 
naryów i jako organy 

ćwiczeniowe. 
Dostawa wolna od frachtu aż do ostatniej 
stacyi kolejowej. Przewiel. Duchowieństwu 
i Panom  Nauczycielom w y s o k i  r a b a t .  
Częściowe spłaty od 8 K w górę. Cenniki 

darm o i opłatnie.

n n  7 a m i a n u  posada 2-klasówki kiero- 
U U  l a m i a l l y  wnika z Ili. klasą płac obok 
Krakowa, budynek szkolny i gospodarski dobre, 
jakoteż ogród, sad i pole, stacya kolei, lekcye i le 
karz w miejscu — na równorzędną, albo z IV. klasą 
płac w Galicyi zachodniej, obok dużego miasta — 
Zgłoszenia zaraz pod adresem: Krzeszowiecki, Post. 
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P a r ę  k r o p li
MAB6I““przyprawy

jedynie prawdziwej
z krzyżem w gwieździe

nadaje słabym rosołom, zupom, so­
som, jarzynom wyborny i silny smak.

Najlepszy, najwygodniejszy 
najtańszy środek pomo­

cniczy w kuchni.
We flaszeczkach oryginał, 
od 12 halerzy począwszy 

wszędzie do nabycia.

KURJER LWOWSKIa
u  i m i r  r \  i w n w . ^ n i

Rozpoczynamy trzydziesty rok pracy publicystycznej. 
W stałych rubrykach i dodatkach „Kurjera lwow­
skiego" znajdą czytelni- y nasi wyborowy, pierwszo­
rzędnych autorów fej eton powieściowy i literacki
1 naukowy, w arkuszowym dodatku tygodniowym 
dłuższe powieści oryginalne i tłumaczone, oraz

prace historyczne, ilustrowane.
Po Nowym Roku rozpoczynamy druk nowej po­
wieści znakomitego pisarza Wacława Sieroszew­

skiego:
W  Z A C I S Z U

oraz powieści z życia ludowego, pióra młodego 
i utalentowanego autora, Feliksa Gwiżdżą:

J U B I L A C I
W dodatku arkuszowym, po ukończeniu powieści 
Zorjana „Warneńczyk", drukować będziemy rzecz 
o Rochebrunie, pióra Franciszka Rawity Gawroń­

skiego: „Francuz w służbie polskiej".
Wielkie rocznice, które w r. 1912 święcić będzie 
naród polski, z ajdą swój wyraz obszerny na szpal­
tach „Kurjera lwowskiego" tak w artykułach, fej - 
letonach, jakoteż i w dodatku, gdzie pomieścimy 

między innerni ilustrowane album roku 1863. 
P r p m i a  <̂ a Prenu,Merat-orów „Kurjera lwow- 
r  I C l l I J a  skiego". Wszyscy nasi prenumerato- 
rowie, lak dawniejsi jak nowo przybywający otrzy­
mać mogą na żądanie, o ile zapas starczy, za opłatą
2 K. (wi az z opak. i przesyłką poczt.) bardzo du­
żych rozmiarów arstyst. r. produkcję obrazu Jana 
Matejki „Bitwa pod Grunwaldem" według, drzewo­
rytu J. Zajkowskiego Tak sarno dzieło, jak i wy­
soce aityst jego reprodukeya, stanowić może ozdobę 
ścienną każdego domu polskiego. (Cena księgarska

10 koron).

Warunki przedpłaty: ^W wy-
dania miesięcznie 2 kor. Za codzienną dwukrotną 
doslawę do domu dopłaca się 60 gr. Na prowincyi 
za oba wydania miesięcznie z jednorazową prze­
syłką 2 kor. 70 gr., z dwufazową 3 kor. 20 gr., 
kwartalnie z jednorazową przesyłką 8 kor., z dwu­
fazową 9 kor. 50 gr. Poza granicami Austryi mie­

sięcznie 4 kor.
Numer południowy i wieczorny w oddzielnej sprze­
daży we Lwowie po 4 gr., na prowincyi po 6 gr.

Panic Nauczycielki
chcące się przygotować do III. grupy 
na termin wrześniowy, zechcą%się 

zgłosić od 1-go marca na

Kurs przygotowawczy.
W miejscu mieszkanie wraz z calem utrzymaniem 
Kraków, ul. Batoreuo L. 7.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Stanisław Rosół. (1.). Czcionkami drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A . Szyjewskiego.


